








KURIER WILEŃSKI
Piàtek• 21 listopada 2008 r. 10 Z SIECI

Opinie czytelników z Internetu

Mrówka: 19 11 2008 
21:46
Ludzie lekceważą ten 
problem, nie zdając sobie 
sprawy, że tym samym 
narażają własne życie. 
Gdy się idzie o zmroku 
poboczem drogi bez 
świecących opasek lub 
innych elementów od-
blaskowych na ubraniu, 
to kierowca zauważy 
dopiero z odległości 
20 metrów. Każdy, kto 
prowadzi samochód, to 
potwierdzi. A to często 
jest prawie za późno, by 
wyhamować samochód.
Tomasz: 19 11 2008 22:
03
do Mrówka: Już kiedyś 
gadaliśmy tutaj na ten 
temat. Zgadzam się z 
tobą. Wtedy pisałem, że 
największy problem jest 
na wsiach i to wcale nie z 
dziećmi. Proponowałem, 
żeby wypuszczano na ry-
nek gumiaki z wtopiony-
mi odblaskami z przodu 
i z tyłu.

Mrówka: 19 11 2008 
22:24
do Tomasz: W mieście 
piesi raczej nie chodzą 
po jezdni, na poboczach 
są chodniki oraz ulice są 
oświetlone. Problem do-
tyczy terenów niezabudo-
wanych, przede wszyst-
kim dróg poza miastem, 
gdzie jezdnia służy 
jednocześnie dla ruchu 
pieszego, bo brak obok 
chodników, a poboczem 
iść raczej jest niemożliwe. 
Ludzie codziennie w ten 
sposób  się poruszają, 
a żaden z nich prawie 
nie używa elementów 
odblaskowych. Pomysł 
z odblaskowymi gumo-
filcami dobry, tylko jak 
tych ludzi zmusić, żeby 
takie kupowali, najwyżej 
za darmo rozdawać.
Tomasz: 19 11 2008 22:
27
do Mrówka: Jeżeli nie 
będą dużo droższe, to 
będą kupowali. Zresztą 
producent może postarać 

się o dofinansowanie z 
budżetu UE lub pań-
stwa, wtedy cena może 
być taka sama, a nawet 
niższa.
Mateusz: 19 11 2008 
22:39
Najlepszy sposób to mieć 
opaski odblaskowe, bo 
na płaszcz nie każdy 
zechce naszywać takie 
świecidełka. A jestem 
trochę ciekaw, czy miesz-
kańcy terenów wiejskich 
wiedzą, że za brak odbla-
sków i kamizelek grozi 
im kara w wysokości od 
20 do 40 litów? Jeżeli nikt 
tego nie egzekwuje, to i 
nikt specjalnie do tego się 
nie dostosowuje.
Tomasz: 19 11 2008 22:
50
do Mateusz: Opaski 
trzeba kupić oddzielnie, 
a wielu powie, że „do 
niczego nie służą”. Nie 
mówiąc już o tym, że 
trzeba pamiętać o ich 
założeniu.
Sefer: 19 11 2008 22:54
Trzeba w jakiś sposób 
promować takie od-
blaski. Na przykład w 
Polsce działa Fundacja 
Doroty Stalińskiej „Na-
dzieja”, która prowadzi 
wiele akcji pod hasłem 
„Bądź widoczny na dro-
dze”. Bardzo pomagają 
media, które też czynnie 
biorą w tym udział. Sam 
zauważyłem, że w ciągu 
ostatnich kilku lat zmie-
niła się świadomość spo-
łeczeństwa na ten temat. 
Odblaski stają się normą, 
a nie przymusem. I to ra-
czej nie kary pieniężne, 

lecz takie akcje, które są 
nagłaśniane przez media, 
będą bardziej skuteczne.
Sefer: 19 11 2008 23:01
do Tomasz: Na Litwie 
zostało rozdanych ponad 
pół miliona światełek 
i kamizelek odblasko-
wych. To jest zazwyczaj 
tak, że jak ktoś coś daje, 
to ludzie biorą, a czy z 
tego skorzystają, to już 
nie wiadomo. Ale ci, co 
obejrzeli 20 razy w tele-
wizji spoty reklamowe, 
jak dziecko trafia pod sa-
mochód, bo kierowca nie 
zauważył je o zmroku, to 
sami kupią takie odbla-
ski, aby ich latorośl nie 
spotkała taka krzywda. 
To jest prawda. Trzeba 
uświadamiać ludzi.

Wolne Lektury - czytaj 
gdziekolwiek jesteś

Tomasz: 19 11 2008 19:
05
Bardzo dobry pomysł.
Łukasz: 19 11 2008 21:
10
Świetny pomysł, teraz 
nie trzeba będzie czekać 
na lektury i za nie pła-
cić, tylko czytać je sobie 
za darmo w internecie. 
Szczególnie dla nas bę-
dzie teraz łatwiej, gdyż 
Litwini nie dają pienię-
dzy na książki, więc to 
pozwoli nam na lepszy 
rozwój.
Małgosia: 19 11 2008 
21:18
Świetny pomysł, infor-
macja o programie Wol-
ne Lektury powinna być 
rozpowszechniana we 
wszystkich szkołach pol-
skich na Litwie. Jest to 
nie tylko promocja języ-
ka polskiego i literatury, 
ale i kształcenie zdolno-
ści cyfrowych uczniów 
i nauczycieli. Internet, 
wbrew powszechnej opi-
nii, nie daje gotowych od-
powiedzi, lecz zmusza do 

jeszcze większych prze-
myśleń co do przedmiotu 
i celu przygotowywanej 
pracy, eseju itd. Program 
Wolne Lektury umożliwi 
bezpłatny dostęp do ma-
teriałów dydaktycznych 
(z różnych dziedzin) dla 
uczniów i nauczycieli, 
co, moim zdaniem, wpły-
nie korzystnie na poziom 
wykształcenia Polaków 
na Litwie.
Mrówka: 19 11 2008 
21:37
Jest to bardzo dobre roz-
wiązanie. Sądzę, że dzię-
ki „Kurierowi” ta infor-
macja dotrze do każdego 
ucznia w polskiej szkole. 
Ech, w moich szkolnych 
czasach o czymś takim 
tylko można było poma-
rzyć...
  
W wyniku zapadnię-
cia podłogi ucierpia-
ła sprzedawczyni

Tomasz: 19 11 2008 
19:16
Dla mnie to jednak 
dziwne. Zawala się 
podłoga w sklepie. 
Ranna kobieta trafia 
do szpitala ,a żadnego 
postępowania się nie 
prowadzi. Ot, stary bu-
dynek, to i podłoga się 
zawaliła. 
Shalom: 19 11 2008 
19:54
Jeżeli obrażenia cia-
ła nie są ciężkie, to 
policja postępowania 
prowadzić nie będzie. 
Tym nieszczęśliwym 
wypadkiem przy pracy 
zajmuje się Państwowa 
Inspekcja Pracy i chyba 
sprawą się zajmie nad-
zór budowlany.
Shalom: 20 11 2008 
08:16
Wg ostatnich wiadomo-
ści kasjerce nic się „po-
ważnego” nie stało - ma 
złamany palec u ręki i 
przeciętą brew. Koście 
podobno są całe, ale 
zostaje na obserwacji 
lekarzy, bo jednak spa-
dła z wysokości 2,5 m.

Trzy pytania do Gintarasa Aliksandravičiusa, 
naczelnika Służby Nadzoru Ruchu Drogowe-
go na Litwie
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Harcerze Wi-
l e ń s z c z y z n y 
wzięli aktywny 

udział w uroczystych 
obchodach 90. rocznicy 
odzyskania Niepodległo-
ści Polski. Od wczesnego 
rana 8 listopada przy 
grobie serca Marszałka 
Józefa Piłsudskiego stała 
harcerska warta honoro-
wa. Druhny i druhowie, 
mimo przenikliwego 
chłodu, z dumą stali na 
baczności przy tak waż-
nym dla Polaka miejscu 
– sercu Wielkiego Pa-
trioty i Matki Jego.

O godzinie 11 – zbiór-
ka całości ZHPnL. Jak-
że cieszył oko widok tylu 
uśmiechniętych twarzy 
naszej harcerskiej braci! 
Ale na zabawy nie mie-
liśmy wiele czasu, gdyż 
tego dnia czekały na 
nas wielkie chwile. Na 
pół godziny przed głów-
nymi uroczystościami 
odbył się uroczysty apel. 
Harcerze i harcerki ma-
jąc przed sobą sztandar 
oraz stary cmentarz na 
Rossie z uwagą słuchali 
rozkazów naczelnictwa. 
Następnie wszyscy udali 
się przed mauzoleum 
Matki i Serca Syna, z 
niecierpliwością    czeka-
jąc na ciąg dalszy.

Każdego roku wspól-
nota polska na Litwie 
łączy się w tym dniu, w 
tym miejscu. Przybywa-
ją do nas także goście z 
Macierzy. Ten rok jest 
szczególny, gdyż mija  
90 lat od pamiętnego 
11 listopada 1918 roku. 
Dlatego wiele wznio-
słych imprez odbywa 
się w polskich środo-
wiskach. 

Tradycją jest, że 
przedstawiciele am-
basady i konsulatu 
generalnego Rzeczy-
pospolitej Polskiej, 
organizacji i placówek 
oświatowych polskich 
na Litwie jako znak 
szacunku i pamięci 
składają wieńce na gro-
bie Matki i Serca Syna. 

Dźwięczały pa-
triotyczne, treściwe 

przemówienia, które 
napełniły nas głębokim 
poczuciem tożsamości 
narodowej. Cieszyło, że 
tak wiele osób, szcze-
gólnie młodych, przy-
szło w tym dniu oddać 

hołd Polsce –  wolnej i 
niepodległej. 

W roku 2007 har-
cerze i harcerki złożyli 
wotum Tej, co w Ostrej 
Świeci Bramie, w tym 
zaś roku – po uroczy-

stościach na Rossie 
uczestniczyliśmy we 
mszy dziękczynnej za 
Ojczyznę w kościele 
pw. św. Rafała. 

Mszę św. celebro-
wali księża z tej parafii. 
Szczególnym momen-
tem mszy świętej było 
odsłonięcie tablicy pa-
mięci pomordowanych 
w Katyniu. Na uroczy-
stość przybyły rodziny 
parafian, którzy byli 
bestialsko zamordowa-
ni w lasach katyńskich. 
Harcerze uczcili pa-
mięć pomordowanych 
stojąc na warcie przy 
tablicy pamiątkowej. 
Był to dowód hołdu i 
pamięci potomnych. 
Serdecznie dziękuję 
wszystkim, którzy spę-
dzili razem z nami ten 
dzień i życzę, aby iskra 
patriotyzmu żarzyła się 
w nas, Polakach z Wi-
leńszczyzny, a szcze-
gólnie w młodzieży 
harcerskiej zawsze, a 
nie tylko podczas tych 
pięknych obchodów.

Czuwaj!
dh. Agata Podworska

drużynowa 
SzDH-ek „Burza”

im. ks. biskupa 
W. Bandurskiego

Fot. Waldemar Dowejko
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Warta jako symbol hołdu Polsce
- wolnej i niepodległej

„Być zwyciężo-
nym i nie ulec 
to zwycięstwo, 
zwyciężyć i spo-
cząć na laurach 
to klęska”
Józef Piłsudski

Druhny i druhowie z dumą stali na baczności przy tak ważnym 
dla Polaka miejscu – sercu Wielkiego Patrioty i Matki Jego

Harcerze i harcerki mając przed sobą sztandar oraz stary cmentarz na Rossie z uwagą słuchali rozkazów naczelnictwa

Wszystko, co 
było Twoim 
marzeniem,
co jest i będzie w 
przyszłości,
niech nie mija z 

cichym 
westchnieniem,
lecz się spełni w całości.

Wszystko, co piękne i 
upragnione

niech będzie w Twoim 
życiu spełnione!

Najserdeczniejsze pozdro-
wienia urodzinowe

 dh Ewelinie Tyszkiewicz
***********

Druhno Gienia 
Jurałowicz,

życzymy Ci samych 
szczęśliwych dni w życiu, 
uśmiechu na twarzy, sło-

necznych promyków w po-
chmurne dni, lata zimą i 

wiosny jesienią, to, o czym 
marzysz - by Twoje było, a 

czego pragniesz 

- by się spełniło.
************

Urodziny dzień radosny,
Pełen kwiatów 
zapach wiosny.

Dziś chcę złożyć 
Ci życzenia,

Szczęścia, zdrowia, 
powodzenia.

Niech Ci słońce 
jasno świeci,

I w radości dzień przeleci.
Niech odejdą 

smutki, troski,
By nastąpił dzień radości.

Te życzenia, choć z 
daleka, Płyną niby 

wielka rzeka.
I choć skromnie 

ułożone,
Są dla Ciebie 
przeznaczone.

Najserdeczniejsze 
pozdrowienia dh 
Eli Wasilewskiej 

Stronę ZHPnL redagują: 
Pwd Bożena Wanagiel wędr. 

i dh. Agata Podworska 
Nasze kontakty: 

gazeta.harcerska@gmail.com
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Gdy odejdą Amerykanie...
Nie wszyscy Irakijczycy cieszą się na myśl o zbliżającym się terminie wycofania z ich ojczyzny ob-
cych wojsk. Obawy narastają zwłaszcza wśród żołnierzy sunnickich. Do niedawna mogli liczyć na po-
moc silniejszego okupanta – gdy ten odjedzie, zostaną skazani na łaskę i niełaskę szyickiego rządu.

Dokładnie tu 9 kwietnia 2003 roku 
Saddam Husajn przy wtórze wiwatów 
po raz ostatni wyszedł do tłumu jako 
prezydent Arabskiej Republiki Socjali-
stycznej Iraku...

Jeszcze dwa lata te-
mu ten elegancki młody 
mężczyzna w mundurze, 
z którym właśnie rozma-
wiamy, nie wahałby się 
zabić dowolnego ame-
rykańskiego żołnierza. 
Dziś jest pracownikiem 
„US Army”. Jej przysię-
ga, tylko „o niej mówi”, 
tylko „jej wierzy”. Po-
dobnie jak zdecydowa-
na większość sunnickiej 
mniejszości arabskiej w 
Iraku Ali Abdel Dżab-
bar Mahmud, zwany 
w Adamiji, północnej 
dzielnicy Bagdadu „Abu 
Seidżadem”, najbardziej 
boi się jej wycofania.

W dawnej kafejce 
internetowej, z której 
jeszcze niedawno korzy-
stał i którą przeobraził w 
punkt dowodzenia, 500 
metrów od słynnego me-
czetu Abu-Hanifa, gdzie 
pochowano dziesiątki za-
granicznych „arabskich 
mudżahedinów zabitych 
w walkach z niewiernym 
najeźdźcą”, Abu Seidżad 
nieustannie złorzeczy 
przeciwko „niesprawie-
dliwemu rządowi”. To 
jemu musi teraz zdawać 
sprawozdania. 

1 października zo-
stało podpisane iracko-
amerykańskie porozu-
mienie: 49 381 funkcjo-
nariuszy w Bagdadzie, w 
zdecydowanej większo-
ści sunnitów należących 
do komitetów Przebu-
dzenia, przechodzi pod 
dowództwo irackiego 
ministerstwa obrony. 
Komitety stworzyli sami 
Amerykanie, po to, by 
„utrzymywały porządek 
w swoich dzielnicach”, 
przestały ostrzeliwać 
patrole i pomogły w 
zwalczaniu terrorystycz-
nych siatek mniej lub 
bardziej powiązanych 
z Al-Kaidą. Od końca 

października sunnici 
mają odbierać żołd – 300 
dolarów miesięcznie na 
osobę – od irackiego rzą-
du. Stopniowo pod kon-
trolę Bagdadu przejdzie 
także 50 tysięcy innych 
„synów Iraku”, jak ich 
ochrzcili Amerykanie 
w całym kraju. Problem 
polega na tym, że wielu 
Irakijczykom wcale się 
to nie uśmiecha. Nawet 
wyżsi rangą amerykań-
scy oficerowie mają 
wątpliwości co do tego, 
czy w zdominowanym 
przez szyitów rządzie 

jest zgodnie z obietnicą 
wola włączenia do ar-
mii i lokalnej policji co 
najmniej 20 proc. do-
datkowych żołnierzy i 
funkcjonariuszy sunnic-
kich. Jeszcze niedawno 
w irackich oddziałach 
służyło zaledwie 3 400 
bagdadczyków, stano-
wili oni zaledwie 6,5 
proc. stanu osobowego 
rodzimej armii. Pułkow-
nik Adel Abdel Salam, 
który dowodzi 42. bry-
gadą armii irackiej i od-

powiada w tej chwili za 
2 050 „synów Iraku” w 
Adamiji, skarży się nam, 
że Amerykanie wbrew 
zawartemu porozumie-
niu do dziś nie przeka-
zali mu akt osobowych 
wszystkich swoich pod-
władnych.

Jeden z kalifornij-
skich oficerów tłumaczy, 
prosząc o zachowanie 
anonimowości, że się 
z tym nie śpieszy, gdyż 
szyici „mają skłonność 
do przeprowadzania 
aresztowań” wśród 

sunnitów, „co jest wy-
jątkowo niebezpieczne”. 
Abu Seidżad, dziarski 
trzydziestolatek, który 
dowodzi 67 „synami 
Iraku”, zawsze marzył, 
by służyć w wojsku. Jest 
jednak „pewien”, że 
ostatecznie jego także 
wsadzą do więzienia. 
– Ostatnio funkcjonariu-
sze przyszli do mojego 
biura. Akurat mnie nie 
było. Powiedzieli moim 
ludziom, że jestem mor-
dercą i porywaczem. 

Nasz dawny dowódca, 
Abu Abed, który założył 
komitety w Bagdadzie, 
musiał uciekać do Jorda-
nii – opowiada. Rzeczy-
wiście: człowiek będący 
symbolem komitetów w 
stolicy został oskarżony 
przez władzę o zlecenie 
„dziesiątek zabójstw”. 
Pod jednym z jego biur 
w Amriji znaleziono za-
kopane trzy ciała.

– Okazało się, że 
prowadził podwójną grę: 
nadal pracował przeciw-
ko nam dla Al-Kaidy 
– tłumaczy nam pułkow-
nik Abdel Salam. Pod 
nosem Amerykanów, 
którzy dali mu order? 

– Nadal mu wierzę 
– wyznał niedawno 
dziennikowi „Los Ange-
les Times” kapitan Eric 
Cooper, będący kiedyś 
„agentem kontakto-
wym” w Bagdadzie.

Jedno jest pewne: 
wielu szyickich polity-
ków sprzymierzonych 
z premierem Nurim 
al-Malikim nie ufa sun-
nickim „synom” i nie 
chce ich w siłach porząd-
kowych. Mówi się, że 
pod ich naciskiem Ma-
liki zawiesił działalność 
iracko-amerykańskiego 
komitetu mającego 
analizować akta inte-
gracyjne. – Sądzimy, że 
punkt krytyczny został 

przekroczony – twierdzi 
jego rzecznik Ali al-
Dabbagh. Krótko mó-
wiąc, szerzy się obawa, 
że dojdzie do zbrojnej 
rewolty bezpańskich od-
działów uzupełniających 
przeciwko prawowitej 
władzy szyitów.

Abu Seidżad nie jest 
taki pewien, czy ona nie 
nastąpi. Założył swój 
komitet w sierpniu 2007 
roku, aby „bronić” 40 ty-
sięcy mieszkańców swej 
dzielnicy. W porozumie-
niu o bezpieczeństwie, 
które jest obecnie przed-
miotem gorącej dyskusji 
między Bagdadem i 
Waszyngtonem, prze-
widziano, że amerykań-
skie „siły bojowe” będą 
musiały opuścić irackie 
miasta i wioski do 30 
czerwca 2009 roku. – Je-
śli rząd do tego czasu nie 
zmieni nastawienia do 
nas, część moich ludzi 
pracujących niegdyś dla 
Al-Kaidy wróci do walki 
– zapowiada. Dwóch z 
nich, którzy stoją obok 
Abu Seidżada trzymając 
w ręce kałasznikowy, 
milcząco potakuje.

***
Na zewnątrz cicho 

przepływa fala samo-
chodów. Panuje spokój. 
Jedyna widoczna róż-
nica w porównaniu do 
dzielnic szyickich jest 
taka, że w Adamiji, po-
dobnie jak na wszystkich 
obszarach sunnickich 
kraju, łopoczą na wie-
trze dawne trójkolorowe 
flagi kraju, zatknięte na 
latarniach lub budyn-
kach posterunków kon-
trolnych. Dziś są niele-
galne, bo przedstawiają 
trzy gwiazdy dawnego 
reżimu, symbolizujące 
„Jedność, Wolność i So-
cjalizm”. 

„Le Monde”

Amerykańskie „siły bojowe” będą musiały opuścić irackie miasta i wioski do 30 czerw-
ca 2009 roku                                                                                                        Fot. EPA-ELTA 


